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ŁOWICZ, niedziela 5 sierpnia 1917 roku. Rok I. 

aze a 
CENf\ PRENUMERf\TY: 

w Łowiczu rocznie .... mk. 6.50 
półrocznie .. .. 3 .25 
kwartalnie .. .. 1.65 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie .... mk. 8.60 
półrocznie .. 4.30 
kwartalnie . . .. 2.15 

Pismo tygodniowe, poświęco
ne sprawom okolicy Łowicza 

i sąsiednich powiatów. 

CENf\ OGŁOSZEŃ : 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 

jego miejsce na l -ej str. 55 f . 
Na 3-ej str. 33 f., na 4-ej - 22 f. 
Drobne ogłos7en i a po 5 fen . od 

wyrazu. 

Numer pojedyńczy 10 fenigów 
Redakcja za treść ogło~zeń nie od

powiada. 

Wschód słońca o godz. 4 m. 27. 
Zachód 7 m. 44. 

f\dres Redakcj i: ŁOWICZ, Warsz. gub. I 
Dla depesz: Łowi cz-Gazeta 

Rękopisy niezastrzeżone , nie zwra
cają si ę· 

2-a LOTERJA KLf\SYCZNF\ 

Rady Głównej 
Opiekuńczej, 

główna wygrana w szczęśliwym wypadku wraz 

z premją 350~OOO marek, 

plan loterji i wszytkich wygranych, ktorych jest 
21,000 przejrzei można u kolektora 

~ M H A B A l [ E R A, lOWi[l, nOWY Ryne~, 
tamże można nabyć losy. Ciągnienie pierwszej 
klasy rozpocznie się dnia J 6 i J 7 sierpnia a za
tem mało już czasu, niechaj każdy śpieszy 
z nabyciem szczęśliwego losu. 

K f\ L E N D f\ R Z. 

,Wed:;t"ela N. M. P. Śnieżnej. 
Pon/eliz/alek Przemienienie Pańsk ie . 
f! -torel~ Kajetana M. , 
Sroda Em iljana B. M. 
C:::ct'artd' Romana, J uljana. 
-/- PiąteA' Wawrzyńca, Pau li. 
Sobuta Zuzanny, Tyburc. 

Na niedzielę 10-ą po świątkach. 
Ewangelja u św. Łukasza w roz. 18. 

Onego czasu: Mówił Jezus do niektórych, 
którzy ufali sami w sobie jakoby sprawiedliwi, 
a innymi gardzili, to podobieństwo: Dwóch lu
dzi wstąpiło do kościoła, aby się modlić: jeden 
faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stojąc, tak 

nie jestem jak inni ludzie: drapieżni, niespra
wiedliwi, cudzołożnicy: · jak i ten celnik. Po· 
szczt( dwa razy na tydzień; daję dziesięciny ze 
wszystkiego, co posiadam. A celnik stojąc z 
daleka nie · chciał ani oczu podnieść w niebo: 
ale bił się w piersi swoje, mówiąc: Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu. Powiadam wam: 
zstąpił ten usprawiedliwionym nad niego do 
domu swego: albowiem ktokolwiek się wywyż
sza, będzie uniżony: a kto się uniża, będzie 
wywyzszony. • 

Wykład. Ewangelja ta poucza nas o koniecz
nej potrzebie strzeżenitl się pychy i starania się o na
bycie pokory, albowiem Bóg sprzeciwia się pysznym, 
a tylko pokornym daje swI!I łaskę . Pokornym jest 
ten , kto ma skromne i prawdziwe rozumienie o so
bie,-kto wie i rozumie, że sam ze siebie jest n iczem 
i że wszystko, cokolwiek mll w sobie dobrego, po
chodzi z daru Boga. 

Nf\UCZYCIELE LUDOWI 
JAKO DZIAŁACZE SPOŁECZNI. 

Pracujc ie dla ludu, bo t o praca naj szla
chetniejsza, k tóra czyni ludzi podobnych 
do aniolów... Wszak lud przyniesie nam 
Zmartwychwstanie! 

Marja Wysłouchowa . 

W czasie moich wędrówek po wsiach ga
licyjskich, poznałam zblizka sporo przedstawi
cieli nauczycielstwa ludowego. Byli między 
tymi światłonoścami ludowymi bardzo różni 
ludzie. Byli i tacy, którzy zupełnie pod każ
dym względem nie odpowiadali temu zadaniu, 
jakie spełniali, wykonywując je niechętnie, z mu
su, z przekleństwem w duszy, byli ludzie zwy
rodniali, pijacy i rozpustnicy siejący zgorszenie 
dookoła, byli naiwni zarozumialcy pyszniący się 
okruchem posiadanej wiedzy stanowiskiem, 



2. G A Z E T A Ł O W I C K A. N219. 

Byli giętcy w karku, łaszący się jak koty 
karjerowicze, byli i ludzie przeciętnie porządni 
i w miarę inteligentnie pracę swą spełniający. 

Ale o tych radabym zapomnieć, twarze 
ich zamazały się w mej pamięci, zlały w jeden 
tłum, niewyraźnych pó.tludzkich postaci. 

Pamięć moja zachowała jednak w żywym 
kształcie par~ postaci bohaterskich, dzielnych 
twórców nowych wartości, budzicieli piękniej
szego życia i umiejętnych organizatorów tego 
życia na wsi. Przed tymi cichymi pracowni
kami. trzymałam schyloną nisko głowę, a .Jlłowa 
ich proste, pełne głębokiej treści. zatrzymałam 
w żywej pamięci i chętnie je powtarzam odtąd, 
sądząc, że mogą one pobudzić kolegów i kole
żanki, do takich samych wysiłkowo 

A więc w pierwszym szeregu tych cichych 
pracownikaw kroczy nauczyciel ludowy z pod 
krakowskJej wsi \Vitow'ce, który zapragnął do 
życia powołać kwitnący niegdyś bujnie, a dziś 
tak zarued Jany dział gospo'darstwa -i\-lościań-
kiego, bo sadovmictwo i tej idei oddaje się 

z całYITi zapałem. Opowiada starszym uczniom 
i wieanial'om jak to pi~knie wyglądała Polska 
Pia_towska ,tonąca w sadach, obciążonych 0\'0-

f't'm dorad ym z przegtronnymi ( at~ mi. ocie
n onyrn ziel nią ~aJów l brzękit'm p zczelnych . . 
o o v "plewna. 

Opowiada. jak smuhym był ",'dok PolskI 
p ńbzczyzmaneJ, żyjącej w brudny~ h, C'dSI -,ch 
I p'ankach, obok ktorych. tu i owdzie jak'es 
. rłov.·atf na raka chore drzewko o-INOCOWe, 

jako res"l~ka dawnego wielkieg(\ sadu, sterczy 
wzywając' boże o rzy raczej h: d:zkiego zm 'łO-
wanIa. 

l docz( kał Się tego zmiłowama, 2.ustrjacki 
rz id, którego pomys.y biurokratycznej fantazji 
znane są ze swego nierozsądku. okłada wyso
kim podatkiem drzl"wka 0\ ocoWP rOSI ące po 
chłopskich sadach l ot) l d ~,al VJ k'. bojąc się 
tego nowego ciężaru ponosić, przykłada SIekie
rę do p.i tych reuzek dawnych kmiecych sa
dów l w)e'na drzewmę owocową, bojąc sit< 
od mej pIc c . jJ d2tku. 

RZl cz pro ta, ż po takiem postąpit n' u 
z jedne' . T0ny rzqd 1,. a z drugiej CI 'l. g 
wtedy zup łnie jt'szcze chłopa ci, co ch ieh 
nawrócic 1ll l doLb, ej; dawnej tladycji w dzie' 
dzime ~adO\" UlC ·,,\'a pracy zbyt łatwej nie mieli, 

. Ale byli mięci~y nimi ludzie apostolskiej 
miary i apostolskiego gorącego ducha, jednym 
z nich jest p. Ślusarczyk z Witowic, który wła
snoręcznie w ciągu swego· długiego nauczyciel
skiego życia przeszczepił w chłopskich sadkach 
pi~'llaście ~\'się()1 dr ::;ez(}ck oLuocowyclz wprowa
-dzając odmiany właśdwie dobrane dla takiej 
hodowli włościańskiej i mające wartoś'C handlową. 

Nauczyciel ten. sarn zamiłowany ogrodnik, 
te miłość wraz z umiej tności rzelewa na 

swych starszych uczmow, których bierze z sobą 
do pomocy. gdy idzie porządkować, szczepić 
dziczki lub przefzczepić, stare drzewa z wło
ściańskich sadów, 

A oto mamy innego z jego kolegów, dziś 
to JJ1ż człowiek starszy ale rzeźki i młody du
chem. Całe życie przepracować pragnie na tej 
wsi, w której. jako syn zamożnego rolnika, przy
szedł ua świat. 

Poszedl do seminarjum nauczycielskiego 
z tą myślą, by po skończeniu tej uczelni na 
WSI rodzinnej, osiąść i życie w niej zakończyć. 

Stało mu się podług jego młodej, twar
dej woli. 

Umiał chcieć, bo na jego życzenie wiejska 
gromada, karczmę na szkolę przebudowała i w 
zarząd mu ją oddała, mówiąc: "Niechże tam, 
gdzie ojcowie tracili swe dusze, dzieci lasze 
oswlecone j ul pszone przez ciebie, na pocie
chę naszą i ludzką rosną, szczęść ci Boże synu 
"tV trudne] pracy". 

Taką orację miał do młodego nauczyciela 
jego kr~wniak. !'liwowło!'\y go~podaTl', 'Z raZ'l n 
swój ceniony wielce v\' całej WSJ, oddając przy
szłemu gospodarzowi w szkole kluczf' od bu
dynku szkoJne~o w Imieniu całej gromaJy. 

Uplynęł:x: od tego czasu dziesiątk 1· t, w' eś 
ta, zasłynęła zybko z vysokieJ moralnośLi, 
oświaty i dobrobytu. 

ludzka godn0ść, jest tu rozumiana powa
zme, ąsie :-lz'-a u~ ug i życzliwość daleko sla
WlOn? go~cinno·.: IŚCIe p' stowska, a poszano' 
wame starej dobrej tradycji ludowej. oraz pię-
knego stroju pr.wdk0w sWlęte. 

Cha a- ho .. or(:!k w ogroJku, w której mieszka 
nauczyciel ~es cią le bi m n'eustających po
rad i ogmsklen. wyŁ(;/ onej pracy społecznej, 
Nauazy~iel ma czas na v\ sz.ystko, praCUje w m
stytucjach w·eJ~kich. które z jego natchnienia 
tu ~ owsta lV, jest se-kretarzem kółka rolniczego, 
bo d' dziczywszy gospodarkę rolną po ojcu 
świeCI i na tym polu pTlykładem dobrym, swym 
sąsiadom. 

Mł dzież po d.:lwnemu śpiesz (( n g) 
po l adf. . pomoc, gdy chodZI o Jaką' leJ:>ką 
zabawę, lub odegranie teatru ama () ~kiego. 
A on umie czas znaleźć ci a k. żdego, un ie się 
.mnożyć w usługach dla braci bl'źnic:h. 

T ak przedsta\:Via się nauczyciel .:e WSI 

Krzesławice w Dobczyckim powiecie. 
A teraz rzućmy okiem na 16 letni doro" 

bek kulturalny nauczycielkI ludowej z powiatu 
Złoczewskiego z małej mieściny, raczej pół WSI 
zOleska, 

Zaczęła ona od bardzo gruntownego po
znania środQwiska, w którem jako nauczycielka 
pracować miała, Przekonała się, że ludzi, któ
rz' . n~bi nędza, lenistwo, w st ~ 
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pek a cechą ich wybitną: niezaradność i bier
na rezygnacJa. 

Ludzie ci, wrogo do siebie usposobieni, 
rozplotkowani do ostatnich granic, rozpróżnia
czeni, zostali z czasem przez nią zrzeszeni, 
złączeni troską o rozwój potworzonych przez tę 
zdolną pracownicę placówek i wychowani na 
dzielnych, zaradnych i uspołecznionych oby
wateli. 

Kobiety rzemieślniczki'":'), plotkują.ce całe mi 
godzinami na progach domostw, zostały przez 
nią nauczone wyrobu guzików nicianych i stale 
obecnie dodatkowo zarobkujące w ten sposób. 
I\ia kursach gospodarstwa dom( we go nauczono 
ich obowiązków matki i gospodyni, przyuczono 
czytać książki i gazety. uczęszczać na odczyty 
w -:, Dor u l udowym", bywa' 'V tt>atrze, brać 
udział w o chodach narodowych, dawać skład
kI na cele ogólno narodowego pożytku, corki . 
ich w ostatnim oddziale w szkole, uczą. się gO" 
spodarstwa domowego,. a w pogadankach po' 
ważnie ujętych, zaprawia się je do myślenia 
o przyszłych obowiązkach jakie je czekają. 

Niesforni chłopcy są zorganizowani w kółko 
spOltoWO"etyczne, a zarobki mogą zdobywać 
w warsztatach koszykarskich, które z inicjatywy 
tej nauczycielki tam powstały. OŚwlatową i kul-

. turalną dzia alność ogniskuje wtem opuszczo· 
nem do niedawna miasteczku "Dom Ludowy" 
T owo Szkoły Ludowej, zbudowany d·-jęki po
-mocy, energji i wy bitnym zdolnościom organi
zacyjnym nauczycielki. 

Potrafiła ona myśl o potrzebie "Domu Lu
dowego" uczynić tak bliską i drogą wszyst1'im, 
że poczynając od inteligencji miejscowej, dzieci 
szkolnych, a kończ'ąc na rzemieślnikach, wszy
scy opodatkowali się na ten cel. I "Dom Lu' 
dowy" na tych kresach polskiego posiadania, 
gdzie, walka kulturalna o rząc;ł dusz, toczy się 
z młodym i żywiołowo mocnym" ruchem rUj!iń
skim, stanął i stał się żywą kuźnicą dobrych 
pomysłów, ośrodkiem życia kulturalnego i oświa
towego Oleska i pobliskich okolic. 

Tak, -- bo dzięki energji i uspołecznieniu 
tej nauczycielki ludowej, praca jej, spo "czny 
pożytek niosąca, dawno przekroczYła już teren 
zakreślony, z po za miasteczka wyszła na wieś 
i wiele spółek, kółek i szkoł wiejskich, powsta
ło w Złoczewskim powiecie, dzięki gorącym 
słowom i radzie, a tu i owdzie pomocy tej nie
zmordowanej działaczki, 

Ostatnią myślą ktorą zrealizować chciała 
w Olesku w roku 1914, gdyśmy się na krótko 
przed wybuchem wojny widziały, była szkoła 
przemysłowo-gospodarcza dla kobiet. 

W programie tej uczelni była nauka nie
których rzemiosł, dostępnych dla kobiet, ale 

*) W Olesku mieszka dużo murarzy, 

przedewszystkiem miano tam 'uczyć gospodar
stwa domowego i przetworów owocowych i wa
rzywnych. 

Inicjatorka, ma na kierowniczkę takiej szko
ły duże dane, ma bowiem znajomość przed
miotu, zdobytą w ciągu dłuższej wyprawy za
granicę i po kraju, gdzie zwiedzała tego typu 
szkoły, a podróż tę odbywała z polecenia i na 
koszt "Wydziału Krajo'wego". 

Działaczka ta jest poprostu ni zmordowaną, 
znakomicie wyzyskuje dla pracy społecznej wa
kacyjny odpoczynek: potrafi tygodniami całymi 
niedojesć l niedospac. jeśli tego wymaga pu· 
szczenie w ruch jakiejś placówki oświatowej, 
e -onomiczne] czy id"oweJ, z której korzyść ma
ją mieć szerokie masy ludowe. Ma ona dużo 
10L.machu w.prl"cy, dużo znajomoścIludz', po 
trafi zbierać pieniądze i twarz) ć tętnIące Ż ,
ciem i pracą ośrodkI wzorowe myślI l czynu. 

Cieszy się ta nauczycielka-działaczka dzi
SIaj dużą sympatją powszechną i dużym po
wszechnym szacunkiem. Ten szacunek dla niej 
okazuj'i nawet wrogowie a więc rusinI. którzy 
z zazdrością pe~ną patrzą, że taki niepo:opolity 
talent organizacyjny i taki żywy zbiornik ener
gji jest w obOZIe polskim, a nie pomiędzy nimi. 

Ale ten sprzyjający stan dzisiejszy jest re
zultatem długich lat pracy wytrvTałej i niepo" 
szlakowanego pod względem moralnym postę
powania, były jednak i takie okresy w życiu 
owej pracownicy, że pod gradem ubliżających 
oszczerstw - wspomagana jedynie szacunkiem 
i przyjaźnią małej garstki ludzi, pracować mu· 
siała: wytrwała jednak na stanowisku i dalej 
czyni to, co uważa za swój obowiązek, a więc 
nieci wszędzie, gdzie się tylko da, ,światło wie
dzy i uświadomienia narodowego, wszczepia 
w duszę dziatwy, młodzieży i dorosłych pod
stawowe pojęcia, niezbędne dla kazdego uspo
łecznionego człowieka i obywatela, 

Dla siebie, na swój własny osobisty użytek, 
ma miłość przyrody, daje iej wyraz, pielęgnu
jąc własnoręcznie piękne kwiaty, dorodne wa
rzywa l owoce w ślicznie urządzonym małym 
ogródku. 

Stefanja Bojarsl.'Gl. 

Myśli godne rozważenia. 

Społeczeństwo potrzebuje dziś więcej ta
kich ludzi, którzy umieją i mogą coś zrobić 
niż takich, co wiedzą tylko jak zrobić. 

Stan/staw 5zc::JepmlOwski. 

"U nas jedynie przez trudy i blizny, 

Pierwsze się miejsce bi.=rze wśród Ojczyzny". 
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ZE WSI. 
(Dalszy cil1g). 

Jednakowoż z kilkudziesięciu przybyłych na ze
branie włościan, składkę członkowską opłaciło zale
dwie kilkunastu. 

Zebranie, między . innemi sprawami, uchwaliło 
dwi~ najwainiejsze: 1) wskrzeszenie założonych przed 
wojną kółek rolniczych, jak również zakładanie no
wych i 2) założenie szkoly .,olniczej w Łowiczu 
z pięciomiesięcznym kursem dla wiejskiej młodzieży. 
Inaczej mówiąc, postanowiono szerLYć oświatę: przez 
kółka-wśród starszych, przez kursy-wśród młodych. 

Niema w naszym nieszczęśliwym kraju ważniej
szej pracy niż oświatowa, niema pilniejszej jak sze
rzenie oświaty na wsi, szczególniej w młodym poko
leniu. Jedynie młode, światle pokolenie może przy
czynić się do odrodzenia wsi - pokolenie światłych 
ojców i matek. Ogół starszych gospodarzy nie uznaje 
potrzeby oświaty i wogóle jakichkolwiek zmian na 
wsi, . wychodząc z tej zasady, że jest tak, jak Pan 
Bóg chce i nie do nas należy zmieniać istniE'jące 
warunki; na kółka rolnicze i przed wojną patrzyli 
bardzo niechętnie, upatrując w zbliżaniu się obywa
teli ziemian (szl1'lchty) i wogóle inteligencji, jak in
Stl uktorów, prelegentów - do w!oś:::ian ich osobiste 
cele, a nawet wrogie zamiary. Teraz jest jeszcze 
gorzej: między innemi zarzutamI, jakiemi obrzucają 
kółka rolnicze jest to, że one, jak również i "pano
wie" spowodowali wojnę, a drugą niedorzecznością 
jest zarzut stawiany panom, iż panowie dążą do 
przywrócenia pańszczyzny. 

Zresztą, o ile z parafji lub gminy należy do kół
ka kilkunastu, to wiedzę tam nabytą w praktyce 
stosują jedynie bogatsi i jeżeli który z nich nabywa 
nowe narzędzia, lepsze nasiona, to czyni to jedynie 
dla siebie, a nawet w tajemnicy przed sąsiadem, 
kółko więc między starszemi wypełnia tylko tzęść 
swego zadania, mian.owicie przyczynia się jedynie 
do podniesienia zamożności jednostek, które mogą 
i bez kółka na własnli rękę nabywać owe nawozy, 
narzędzia lub ziarno. Lecz nie jest to praca zbioro
wa, mająca na celu z jednej strony praktycznej do
brobyt wszystkich człon.ków kółka, a z drugiej ideo
wej urabianie ludzi do pracy wspólnej, pracy w sto
warzyszeniu, która miałaby na celu wytworzenie 
wśród włościan braterstw!!, mil.ości bliżniego, ofiar
ności, bezinteresowności, które to cnoty, niestety, 
jakby nieistniały wśród naszego niby nabożnego, ni
by poczciwego ludu. 

Szkoła rolnicza, prowadzona umiejętnie, może 
dać okolicy corocznie gromadkę młodych włościan 
przygotowanych jeko tako do nowoczesnej pracy na 
roli i w stowarzyszeniach, ludzi, którzy naukę wynie
sioną ze szkoły zaniosą do wsi, aby tam iskrę wiedzy 
rozdmuchać do rozmiarów płomienia. Ludzie tacy, 
będąc żywym wzorem dla s(1siadów, zdobęd<:j ich 
zaufanie i staną się z czasem ośrodkami pfC1Cy spo
łecznej na wsi jako kierownicy kółek, kas, spółek 
rolniczych, drużyn strażackich i t. d. Jednym slo
wem przyczynią ~ię do stworzenia z chlopa obywa
tela kraju. W starszym pokoleniu- za nielicznemi 
wyjątkami, takich niema, jak brak wogóle cieszących 
się ztlufaniem ludu działaczy społecznych - niema 
ich w wiejskich chatach, niewielu ich naliczy i w 
pańskich dworach. 

Jedynie, gdy szkoły rolnicze co rok dawać bę
dą grono włościan-obywateli, których z biegiem cza
su urośnie tak duża liczba, iż n~ każdą wieś wypa
.dnie choćby tylko paru, to ci mogą, nie oglądając 

się na stawiane przeszkody lub obojętność, tworzyć 
z(lrząd jakiejś instytucji wiejskiej. lub małe stowarzy
szenie, z , którego działal ności miałaby przykład cała 
okolica. Tylko w ten sposób może być rozwiązana 
sprawa odrodzenia wsi, gdyż dla jednostek praca jest 
zbyt trudna. Boć przecie i teraz zdarza się na wsi 
Pszczeliniak, Sokołowi ak, lub Nałęczowiak, Kruszy
nianka lub Mirosławianka, którzy ze szkoły wynieśli 
sporo wiedzy i najlepsze chęci szerzenia jej między 
bracią, cóż, po powrocie do wsi każde z nich zna
lazłszy sit:: w pojedynkę wśród otoczenia ludzi ciem
nych i nieufnych, traci prędko chęć do pracy społe
cznej. I nic dziwnego, ludzie starszej daty nietylko 
nie zachęcają się jego przykładem, nie stosują się 
do jego wskazań, lecz wprost szydzą z jego usiło
wań, a częstokroć stronią od takiego człowie~a pou
czając jeden drugiego: "Za młody on, żeby nas sta
rych uczył, nie wierzcie mu, już on jedno z "pana
m i" trzyma, a pański rozum zawdy chłopu Ila złe 
wychodzi, zresztą to niedowiarek!". 

Więc nieraz los . takiego człowieka jest nie do
pozazdroszczenia, tymbardziej. że policja i wszelka 

• inna władza uważa go za nieprawomyślriego i przy 
okazji ostrzega prostaczków przed jego wpływem. 

(D. c. n.). 

W ~prawie w~i wzorowej, 
W NQ 9 i 10 "Gazety Łowickiej", zabrał głos 

Józef Kret, sokołowiak, w sprawie utworzenia wsi 
wzorowej. Myśl ta rozwałkowywana była dość sze
roko w .. Drużynie", piśmie dla młodzieży wychodzą
cym przed wojną. Wielu młodych osobników ze wsi, 
przeważnie byli to wychowańcy szkół gospodarczych, 
wzięło się na serjo do przygotowywania gruntu dla 
tego projektu. Jedne' :e, projekt pozostał projektem. 
Nie było słychać żeby coś podobnego miało się 
gdzieś w całym tego słowa znaczeniu zrealizować. 

Teraz, moim zdaniem, powinniśmy rzecz tę 
bardziej niż kiedyindziej popierać. Rzecz to nie ma
łej wagi żeby ją poniechać, szczególnie dziś, kiedy 
po wojnie folwarki będą się masowo parcelować. 
Będzie sobie można wybrać miejscowość taką, jaką 
się uzna za najodpowiedniejszą do założenia takiej 
wsi. W tym cet!J wszyscy mający wspólną myśl w 
tym kierunku, powinni się porozumieć z sobą, (przy
najmniej w promieniu pewnej okolicy) i wybrać od
powiednią komisję, któraby zajęła się wyszukaniem 
odpowiedniego miejsca pod taką kolonję. _ 

Co do urządzenia wsi, tak pod względem po
łożenia miejscowości, jako też i pod względem urzą
dzeń techniczno-gospodarczych godzę się w zupeł
ności z kolegl'ł Kretem. Powinna iś~ jeśli nie przez 
wieś, to przynajmniej w bliskim sąsiedztwie wsi szo
sa prowadząca do jakiegoś miasta lub stacji kolejo
wej. Miejscowość powinna być więcej przemysłową. 
Ziemia, moim zdaniem, mogłaby być różna: bogata, 
mniej bogata, ~ nawet bodaj dość uboga, gdyby się 
znalazła tylko w odpowiednich warunkach gospodar
czych i nie zbyt droga. Słowem, wybrania rodzaju 
ziemi i miejscowości nie możemy z góry przesądzać, 
gdyż nie wiemy gdzie nam się może i j~ka okazja 
nadarzyć. 

Stroną ujemną projektu .. Wsi wzorowej" jest to, 
że przez taką emigrację, jaką byłoby pójście na ko
lonję wzorową, jednostek światlejszych, które dziś są 
rozsadnikami wszelakiego postępu w swoich okoli
cach, zapanuje za~tój w robocie. Dziś, gdyby z ło
wickiego np. poszli ci wszyscy, którzy się do takiej 
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kolonji mogą kwalifikować, zrobiłaby się wielka 
szczerba w pracy uświadamiającej, wśród miejscowe
go włościaństwa. f\le, wszystko d.a się z czasem 
wyrównać. Przybywają nam ciągle, choć stopniowo, 
nowi pracownicy na polu pracy ogólno - społeczntj; 
a wielu z nich jest takich, którzy nie będą mieli po
trzeby strzechy rodzinnej opuszczać. Ci ostatni wez
mą na siebie obowiązek przodowania w pracy dla 
ogółu. 

f\ więc, kto ma możność do tego i czuje się 
powołanym do współżycia i pracy VI tak dobranym 
gronie, nie powinien dłużej czekać. CzekaĆ w trud
nych często warunkach materjalnych, bez możności 
stosowania w praktyce całego zasobu swojej wiedzy 
gospodarczej - to życie ciężkie dla człowieka rWi'lce
go się do pracy, do postępu. 

f\ więc dalej do czynu! Niech ta nasza fata 
morgana stanie się rzeczywistością. Dość już kar
mienia się wyobraźnią. Wszyscy wychowańcy szkół 
gospodarczych, a także i ci którym warunki 1 po
zwalały iść do szkoły, a są przejęci taką samą my
ślą, głos w tej sprawie powinni zabrać. 

T. KaZll7lt'ero,uicz, wieś Chąśno. 

Z Łowicza. 
Z Rady miejskiej. 

Na odbytem w dniu 2 b. m. posiedzeniu Rady 
po załatwieniu formalności przedwstępnych, przystą
piono do odclytania odpowiedzi Magistratu na zapa
dłe postanowienia i interpelacje Rady w sprawach 
poniższych. 

W sprawie zwolnienia kahału żydowskiego od 
opłat za leczenie ubogich żydów w szpitalu miej
skim-przy obciążeniu wydatkiem tym kasy miejskiej, 
wlC\dza powiatowa odpowiedziała odmownie. 

Na interpelację Rady w sprawie ustanawianych 
przez władzę opiek nad majątkami osób nieobecnych 
w kraju, miejscowy Sąd Okręgowy nadesłał odpo
wiedź następującą: 

MPO dokładnem zbadaniu zarzutów stawianych 
przez Radę miejską, okazrJły się takowe zupełnie 
nieuzasadnionymi. Wszelkie zażalenia osób intere
sowanych będą przez Sąd Okręgowy zawsze z su
miennością badane i ewentualne zmiany w kura
torstwie zaprowadzone lub też zupełnie zniesione, 
bronić musi się jednak plled tym, aby Rada miejska 
kontrolę nad Sądem Okręgowym wykonywać miała". 

W sprawie wydanego postanowienia przez Ra
dę, aby wszystkie ogłoszenia publiczne, rozlepiane 
na ulicach miasta - za wyłączeniem ogłoszeń urzę
dowych, były redagowane wyłącznie w języku pol
skim, władza powiatowa postanowienie to zmieniła
mianowicie: zezwoliła na żargon żydowski, z tern 
zastrzeżeniem, aby treść ogłoszenia była przełożoni'l 
i na język polski. 

Następnie odczytany został protokul komisji w 
sprawie udogodnienia sprzedaży mięsa. Komisja zło
żona z burmistrza II i 2-ch ławników, po szczególo
wem zbadaniu warunków uboju i zaopatry
wania mieszkańców w mięso w rzeźni miejskiej, do
szła do przeświadczenia, że warunki te nie są zbyt 
idealne i jednocześnie uznała za wskazane sprzedaż 
mięsa stanowczo przenieść do miast!!!. Ponieważ 
Doktór Weterynarji mający nadz6r w rzeźni, w piś
miennej swej odpowiedzi nie przytoczył poważnych 
przyczyn, dla których nie można by było przenieść 
handlu mięsem do miasta, a nadto i zarzuty poczy-

nione przez komisję uznał za niezgodne z rzeczywis
tym stanem, Rada wyłoniła z grona swego dodatko
wą komisję, zlecając jej zbadanie sprawy na miejscu 
i sformułowanie wniosków w tak palącej dla miasta 
sprawie Vi czasie jaknajkrótszym. 

Piszącemu te słowa mimowolnie nasuwa się py
tanie, dla czego przeniesienie sprzedaży mięsa do 
miasta napotyka na tak wielkie trudności ze strony 
Zarządu rzeżni? Wszak zdaje się, że Zarząd ten ba
CZyĆ tylko winien, aby nie więcej nad wyznaczoną 
ilość mięsa wydawane było z rzeźni, nie troszcząc 
się zbytecznie o sposób rozdzielania jej pomiędzy 
mieszkańców. 

W dalszym ciągu posiedzenia .była omawianą 
sprawa nadmiernej zwyżki w cenie chleba kartkowe
go, zupełnie nieusprawiedliwionej , wobec stale utrzy
mującej się ceny rekwizycyjnej za zboże i Rada, ma
jąc na uwadze to, zleciła Magistratowi wejść z przed
stawieniem do władzy powiatowej o obniżenie ceny 
chleba do normy pobieranej w s~siednich miastach
a jak zaznaczy! jeden z radnych, nie przenosz~cych 
15fen. za funt, jak również i o powiększenie racji dzien-
nej na osobę. -

Ze Straży Ogniowej. Staraniem straży ognio
wej ochot. Łowickiej przy współudziale osób zapro
szonych pp. Emila Balcera, ks. kanonika Niemiry, 
Tadeusza Brzozowskiego, w dniu 8 września r. b. od
będzie się lokalny zjazd straży ogniowych ochotni
czych z powiatów Łowickiego, Sochaczewskiego i 
Skierniewickiego, połączony z ćwiczeniami konkurso
wemi: najlepiej ćwicząca straż otrzyma pami~tkową 
nagrodę. Wobec tocząc@j się wojny i ciężkich wa
runków, większość straży ogniowych, działalność swą 
bądź to zupełnie przerwała, bądź też bnrdzo ospale 
i niedbale prowadzi. . Niebezpieczeństwo zaś grozi, 
pożary coraz częściej powstają, a bronić niema komu, 
jak to miało miejsce w ostatnich czasach w Łasiecz
nikach i innych miejscowościach. Tabory wprawdzie 
w strażach po większej części poniszczone, brak wę
ży i wiele innych, jednak f/,\k opuszc:r.ać nie można, 
gdyż ogień nie czeka j dzieło swe niszczycielskie 
prowadzi dalej. Walczyć z ogniem i skutecznie bro
nić zagród sąsiadów, może tylko dobr~e zorganizo
wana i wycwlczona straż, osoby bez należyte
go przygotowania i bez dobrego dowódcy, więcej 
szkody niż korzyści wyrządzą. 

Mając to na uwadze straż ogniowa Łowicka or
ganizuje zjazd, w którym wszystkie okoliczne straże 
powinny wziąść udział i wykazać swą zdolność. Nad
to jest zamiar zalożenia w Łowiczu Oddziału Związ
ku Florjańskiego; sprawa ta na zjeździe będzie oma
wiana. 

Jakie znaczenie ma Oddział Związku Florjań
skiego dla okolicznych straży ogniowych? 

Związek Florjański-czyli związek straźy ognio
wych ochotniczych, rozciąga działalność swą na całe 
Królestwo. 

Zarz/,\d tegoż Związku Florjańskiego, aczkolwiek 
nie cały rok egzystuje, już bardzo dużo zrobił. Urzą
dza zjazdy, konferencje, kursy pożarnicze, pobudza 
straźe do życia, organizuje nowe, wydaje ustawy, re
gulaminy i instrukcje strażackie, wydaje fachowe 
pismo "Przegl1'td pożarniczy", który każda straź wiej
ska i miejska powinna prenumerować po kilka eg
zemplarzy, udziela wszelkich wiadomości, wskazówek 
fachowych i t. d. 

Komunikowanie się jednak z każdą strażą po
jedyńczo, dawanie pojedyńczych wskazówek i obja
śnień, przedstawia niejak1't trudność; przy Oddziale 
Związku będzie możność wzajemnego porozumiewania 
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się, Oddział będzie urz<'jdzał miesięczne zjazdy przed
stawicieli straży okolicznych, połączone z konferen
cją, referatami, będzie załatwiał na miejscu wszelkie 
potrzeby strażackie, be;dzle dawał wskazówki facho
we, wysyłał instruktora do straży związkowych, do 
zakł!'.ldania nowych j t. d, Obowiązkiem też będzie 
każdej strtlży ogniowej nBleżeć do Związku Florjań
skiego, a mata stosownie opłata sowicie się wynagrodzi. 

Jeżeli chcemy się l1ależycie bronić od pożarów, 
od tego niszczycielskiego żywiołu, który pochłania 
dorobek ludzki, całych lat dziesiątek, musimy zakła· 
dać jaknajwięcej straży ogniowy .... h, a straże te muszą 
się łqczyć, zjeżdżać, dla zobopulnego wyćwiczenia 
i udoskonalania się, by skutecznie módz wystąpić 
z obroną przeciwpożarową, racjonalnie ratować i w 
ogóle przeciwdziałać pożarom. 

Dla powyżej wymienionych powodów. na zjezdzle 
w lowicJ:u nie powinno brakować żadnej 'itraży z wy
mienionych powiatów, wszyscy powinni się stawić 
j wykazać swą żywotność. 

Zaproszenia, program i warunki zjazdu będą 
rozsyłane do wszystkich straży, gdyby ZflŚ ktora strflż 
z jakit gokowiek powodu zaproszeala nie otrzymała, 
to moze się zgłosić d", Zarządu Lawicklej Straży pi
śmiennie . lub też w każdą nie.dZlelę w kancelarji 
straży przy u!' PodrzeclOej od 3 do 4-ej po połud
niu, gdzie dawane będą wszE:lkie informacje i wYJa
śn·enia. 

Z Wystawy. Otwarta w dniu 1 b. m. okrężna 
wystawa pod ,nazwą" Odbudowa kraju<l, podjęta przez 
Polskie Towarzystwo Krajozna wcze. Koio Architektów 
i Wydzii'/ Budowlany R. G. O., nie budzi wśród 
mieszk[l!lców miasta żywego zaintereso'.Nania. Spo
dziewać się jednak należy, 'Że wioski okoliczne po
więkSZej frekwencję chętnych zapoznania się z pro
jektelmi wzorów dla odbudowy zniszczonych przez 
wojnę siedzib w okolicy, do czego na wystawie zna
leźć mogą materjału nie malo. 

Wystawa podzieloną została na 2 oddziały, za
tytułowane: 

I. Charakterystyczne ceclt.y architeldury wsi / miast 
ni Polsce; Wieś i tvliasteczko 62 arkusze. Za
sadnicze cechy architektury polskiej 16 arkuszy. 

2. Pro;'ekty arclu'techlllcz 1ze: odbudowa wsi polskiej, 
z wydawnictwtl Warszawskiego 9 arkuszy; od
budowa wsi polskiej,-z wydawnictwa Krakow
skiego 22 arkuszy; odbudowa miasteczka-z wy
dawnictwa Krakowskiego 24 ark.; budowle pu
bliczne: Szkoły 10 ark.; budowle pubHczne: 
Domy ludowe 7 .ark.; projekty szczegółowe 21 
ark.; zdjęcia fotograficzne 5 ark.-Ogółem 176 
arkuszy. 
Wystawa mieści się w lokalu Tow. Krajoznaw· 

<czego przy ulicy POdrzecznej w domu JaTIczego. 

Głos z miasta. Kamienicznicy łowiccy, gwoli 
przysporzenia dochodów ze swych nieruchomośti, za
częli zamieniać sienie wjazdowe na sklepy-jak to 
dopełniono już w domu N 11 przy Starym rynku, a pod 
NQ 13 obecnie si~ dokonywa. 

Nie bacząc już )la niewygody w tych warunkach 
lokatorów, zmiany podobne utrudniać będą bard~o 
ratunek na wypadek wynikłego w środku posesji po
żaru. 

Zapytujemy, czy obowiejzujC\ce w kraju przepisy 
budowlane pozwalaj li na podobne zmiany? . 

Prz)Jp. Red. Może który z Sz. czytelników pis
ma, znlljejcych przepisy budowlane 3praw~ tą wyjaśni. 

~---~ 

Z chwili bieżącej. Czasy się zmieniają i ludzie 
naśTIlją coraz inni, z dawnymi, zatracają się i nie
które tradycje. 

tvliedniewice o 4 mile od lowicza odległe, miej
sce wsławione cudami Matki Boskiej od końctl XVII 
wieku, posiadają piękny kościół z klasztorem po 
0.0. Reformatach, wywiezionych. z tamtąd ukazem 
carskim w r. 1864. 

Cudowny obraz Świętej Rodziny' ukoronowany 
został w r. 1767 przez ks. Ignacego Krasickiego bi
skupa warmiń:okiego. Hołd czci i wiary złożyli tam 
i królowie polscy. Stanisław Leszczyńsld w r. 1706 
j Stanisław Poniatowski w r. 1765. 

I owe tvliedniewice jak od dawnych czasów i 
potem mImo skasowanill tam zakonników, tak i do
tychczas nie przestały być nawiedame przez poboż
nych pątników. 

Dawnj łowiczanie palali szczególnem naboień· 
stwem do Matki Boskiej tl\! -dllivllckieJ i podczas 
klęsk wyjątkowych udawali SIę po.l Je] opiekę, a że 
4ask doznawali, dowodem jest stojąca t. m piękna fi· 
g'lrl'! wznieSIOna wdzięcznern uczu lem łow·zan. 

W owe czasy żywszej wiary i jEszcze fJod ko· 
niec zeszłego stulecia, na 1',1aH:ę Bo<;r~q Anj~lsł<a do 
Miedniewic corocznie Dodążał z kompanJą bardzo 
Iiczn'e i kwiat inteligencji, wydatni obywatele - pa.
trycjusze tutejsi z rodzinami, którLy elegalIcją uwy
datniali tam swoją obecność. 

Patrycjuszów takich, ob~cnle tu niema, zwiądł 
też kwiat dawniejszej miejskiej mJ'stul.~racjt', a i uczu
cia religijne zobojętnIały ... 

W kompanji tegorocznej wśród tysiącznych tłu· 
mów włościan, ginęła garstka mieszczuchów łowic
kich, dążąca z nimi na 150 letnią rocznicę koronacji 
obrazu i niezwykłej uroczy.5toś<;i z tytułu udziału R r
cyblskupa Warszawskiego i Biskupa Kujawsko-Kali
skiego. RJe bo też i mieszkari..:y Łowicza są nieje
dnolici pnrl względem narodowym polskim i wyzna
niowym, Jacy byli do epoki powstania 1863 r., albo 
szczególniej-kiedy żydów przez niespełna 300 lat tu 
nie było, po wydaleniu ich z grodu prymasowskiego 
przez Jana laskiego Rrcybiskupa gnieźnieńskiego 
prymasa Rzeczypospolitej 1531 r. Dopiero zawieru
cha wojenne w- -końcu XVIII wieku ułatwiła im tu 
powrót, lubo w warunkach bardzo ·ograniczonych. 

Ś!f1;>owron. 

Z Tów. "Piechur". W dn. 4 b. m. z rozporzą
dzenia władz okupacyjnych łowickie Tow. "Piechur" 
zostało zamknięte. Rresztowany przed trzema tygo
dnIami kierownik techniclily t':!goż Towarzystwa p. Fr, 
Kominek, w dniu 3 b. m. wywieziony zostal do obo
zu jeńców. 

f\ORESPONDENCJE. 

2 Głowna. Zawdzięczając dobrej woli I 1l11Cja
tywie Pani Marji Kączkowskiej z Lubionkowa, w dniu 
15 lipca 1917 r. wznowiło swoją działalność Kółko 
rolnicze "Praca" w Głownie, nie czynne od 1914 r. 
W dniu tym, (15. 7. 17 r.) o godz. 3. pp. miejs.cowy 
proboszcz X. Zabczyński zagaił słowem wstępnem 
zebranie, streszczając przedwojenną działalność Kół
ka głowieńskiego. Pu nim przemawiali kolejno 
Instruktorzy C. W. Kółek Rolniczych z Warszawy pp. 
Niedzielski i Biernacki; w dłuższych rzeczowych i 
znakomicie wygłoszonych referatach mówili o zada
niach kółek romiezych, o pracy w kółkach, o rol
nictwie w innych częściach Królestwa i o wielu iR
nych ważnych i ciekawych sprawach rolniczych. 
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Po. nich mówił jeszcze instruktor Komisji Bu, 
dowlanej C. T. R. inżynier Piotr Myszka o spółkach 
budowlanych włościańskich i o cegłach cementowych
pustakach. Na wniosek instruktora p, Niedzielskiego 
zebrani, w liczbie przeszło 50-ciu członków, wybrali 
do zarządu pp. z samego Glowna Wine. Piaskowskie
go i WIad. Janiszewskiego z Paleńca Marcina Le
narta, ,z Kadzieiina Wawrzyńca Kierusz, z Dmosina 
Michała Kukiełę, z Lubowidzy Romana Różewskiego 
(wszyscy z powiatu Brze,1ińskiegt') i z gminy Lubian-. 
kowskiej (Łowickie) p. lv'\. R. Kączkowskiego z Lu
bitHlkowa i z Ostrołęki Wincentego Siekierę, Szcze
pana Goli'ia l Józefa WieClOrka, W końcu na wnio
sek p. Nalentego Majewskiego z Domaniewic zebra
ni cz]oukowie jednogłośnie wybrali założyciela kółka 
ks. Zabczyńskiego członkiem Honorowym "Pracy", 
prosząc o współdziałanie z nowym Zarządem. Takie 
same odznaczenie należy się i p. Kączkowskiej, ktct
ra sp.ąc kółko obudziła do życia i pracy dla rolni
ctwa pol~klego. 

Po zebraniu pp. 11struktorzy rozsprzedali ze-
branym wiele ciekawycf-) b nszur książeczek o roI· 
n'ct\'llE' i współdzielczości. 

Zebranie Gł '''ieńskiego Kółka Roln. "Praca". 
W d'l u 22 lip, 'j po raboze '!stwie zebrał się no "O 

wyb any Zarząd Kr'Jłka r lr iCZp.go ,Pra a" w Głownie 
w "f)o lU Ludowyr " cHa omow1enia bliższej dlla
la\nC'Ści tej lllstyt cji l re l brania ;nie:dzy <:ieb;e czyn
nO..,:'I. W"bnno: prez:,si-'lT. Wincentego Siekierę, v"
ce-pre" ) n p W'nce ltego Piaskowskiego, skarbni
kiem p. ! a cme: ~narta, jego zc::stt:pcą p. Józef" 
W cCLorha 'sekretarzem p. Włcd. Janiszewskit'go, 
Utworzo o kO'1lbję dochodov. 0- handlcwą, powołuiąc 
do nit: np. [} .ierl'kie"jo, Golisa Kip u.a, Piaskow
skleco posr u członkow -c: ządu i kooptUJCiC pn' a 
Wr'1 } wa Trc;ber a 'l N-ieslolowa. ? orqaniz0w~ 'lO 

tez K m sję Zf'brClń l odczy"ów Vi osobach PP, ':ile
klt:'ry skow.:ikiego, J3nlszevvsk1ego i Kącz'.o\\ S!.cle
gc, - dO w"półptClC v tej 1-(0fTS; postanow'o'lo za
p O 'ić Pf). I~s. P ob. Szaniawskiego z Damar·ewic. 
Ta",. PI z<:'żdzieckiego z Nag wek, Pl.!. Uzdowski:go z 
K<l Cl ' 'l. Wokuiski('('o z Bn~tcszcwic. 

O In zebranle oclbędl:" 'l" l? sierpr~a o g. 
2 pp. w Gtownie w DorlU .... ue oWyfTl. "podziewary 
jes~ j -1. l l Instr ''<toró >J l C. W K. R z pogadanką 
rolnicz na cz,,<:;ie. Sk adk~ CZłonkowski:' uChWBlo'lo 
l r.1arkę na pół roku. L r :u,tw·/'·. 

Porad ik ~lospodars' i. 

W .Qokommych bedaniach stosowanie wrzosu 
nie wpływało ujemnie na konie, co jednak nie zawsze 
sie: zdarza, jak to poniżej zaznaczamy. 

F\nlllizy wrzosu, robione na stacji doświadczal
no-rolniczej w Monasterze w Weslfalji, wykazały, że 
wrzos pod względern zawartości ciał azotowych do
równywa dobrej słomie lub średniemu sianu (patrz 
tab1ice:), natomiast posiada większą zawartość cukru 
i tłuszczu. 

o 
, 

CN2 łO~ 

--- 0<:: 0-o ..... c :J ..... lU 

Rodzaj 
,0 N 0'-paszy >. N.r::. u N U 

-o 10 u N 1IJ.r::. 
o ,- >. (/J N U 

~ 1'0 ~ .2 QJ>. ..... ..o~ 

u 25,53 5,8-1 3,83 44.44119,81 2,55 -jJ 
~)' 
N 19,25 6,23 4,2245,7821,64 2,88 v 
o 

10,2:> I 5,°7 ~ 7,82 39,56 32,15 4,25 
wrzos ~ 9,67 4,Lf5 4,93 36,9841,37 260 

~ 
.~ 7,45 8,08 6,30 49,71/25,98

1 

2,47 

'" ~ N 

z .poprlf·dricl-: b rI"r, i ,;"ostrzeżeń w~udomo, 
ź Warto';c karmowa I stooien użyteczności wrzosu 

s l Ln,KL 'c Izal żn'one od IOdzaju gleby i orzebie
gt pcgoJy da., go roku. Wrzos z m ej>cowoś'-.i tor
fiasLyc,1 i mokrych j~st znacznie mn'eJ wart, aniżeli 
z T\;ejscowości pJłożonyc..l. wysoko; w latacr mo
krych w<1rtość karmowa je'l( vyz.s:w n'ż w letacn SI.. 

chych. Wobec zl'\warto 'c' w o~na drzewrlego, Clf .. ... i 
.;l{iadou/YCh żywi<:Z'lych oraz <;porej ilości kW::lsU rb 
nlkow ~łO we wrlcsie, pcw nien ('n być zac;toSGwa
n :J KO l' (i bydł·) .- tvlk' w ra~ie koni tlf ( <;C" 

Przy ob.item zy-N'e 'iu wrlosd 1 l\li I rzęta c er, lą ha 
ob r r...kcję, (lOt\',- dzcn'e) noże ~ e nowe zao~ rzyc 
I doj";ć do z.Jpt"lnego zap c,a. Ob'dW h_ wy vii o łt.r; 
Kwas 9a bnik.owy • 

Gdyby r,eczywiście iT'lało przyjść do takiego 
k opv J, Ż. 'v\ypadC',łob} souic pomagac w iY\liieniu 
I'oni 'law"', w ZOS2rr,' trLr ) ,by koniecznIe dawac 
rGwnocze rle kO'liolll J<.lkc: paszę rozwalr jaj cą 'lp. 
ZiE' er' ~, !Tl lo'>, rnarchew 'ub więKSZą, iiość j- kich' 
Innych o opowiw. 

Kan uni'"at r,iemiecki. 

Wrzos . Nil Zac' odZie. 

O la leniu L 1-/ r t WilOse n 'o pisują się ga- t.rupa wojsk następcy tronu bawarskIego 
ZE:ty od roI U l r zł', podajemy za pismem "Rojmk" l-s llprechta. ~a froncie flandrYjskim przy 
na~ęDuj'iC'" dośw'adczenia: ,le- Tzowej po?,odzic walka ognia '\Ta była WCL.O-

::>r)f. Car. Re'nhardt z J:(05toku, wojskowy' .. karz 
WE"ęrVI arjl 1.\ Illan.cie ko skim w 8rukse1i, przej) () ra Jedyme na wybl'zeżu i na północny wsch6d 
w~'alał t d n11' ned sk .mia'liem wrzosu przez konie. od Ypres szczegolnie gwałtowną. ,7\Iatarcia 
Wrzo puzbawiają glllbych I drewnianych łodYfJ i ra Anglików w okoticy drogi Nieuport- - Westende 
zen-: ze siomą tną go na sieczkę Konie chętnie go oraz na wschód od Bix3chaoote spełzły na ni-
jedzą, qdy daje się tę karmę, jako środek zastępu- czym, zarówno jak 'silne natalcia pod Lange-
jący siano. Wyniki l dokonanych doświadczeń na 
18 koniach tak się przedstawiają: 9-ciu koniom przy- marck- Roulers, dokąd schroniła się znaczna 
było znacznIe na wadzę, 2 pozostały w równowadze część ludności belgijskiej, uciekając ze strefy 
i 2 straciły po 1 kg. Swieża partJa koni, składają- walk przed ogniem swych oswobodzicieli, nie-
ca sie: z 7 sztuk, po otrzymoniu wrzosu obok owsa, przyjaciel ostrzeliwał z najcięższych dział. Wal-
cukru pastewnego i słomy, wykazała nadwyżkę w po- ki na przedpolach na połnoc od kanału La Bas-
równaniu do wagi pierwotnej. Przy wszystkich pró- . 

see oraz pod Monchy i Harrincourt miały pobach połO\~Ję dawki .siana zastępowano wrzosem, któ-
_......L~I.I.ll.I-I..IJ...I,I,.u::J..li-.u.n......:i.J.t::.Io...Ln.C-_____________ mvślnv dla nas przebieg. 
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Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego. 
Na zachód od Allemant w okolicy drogi Laon 
-Soissons kompanje francuskie wtargn~ły przej
ściowo do jednego z naszych rowów, lecz zo
stały natychmiast znowu przepędzone. Pod 
Cerny wojska nasze uzupełniły pomyślne wyni
ki walk z dnia 31-go lipca. Uderzywszy znie
nacka na stanowisko francuskie u południowego 
końca tunelu, owładnęły nim, utrzymały je po
mimo kilku kontr-ataków i sprowadziły licznych 
Jencow. Na lewym brzegu Mozy odparto uana 
i wieczorem natarcia francuskie, podjęte po obu 
stronach drogi Malancourt-Esnes po silnym 
przygotowaniu ogniowym. 

Na Wschodzie. 
F ront jen. feldm. ks. Leopolda Bawarskie

go. Grupa wojsk gen.-pułkownika v. Bohm
Ermolli. Na wschód od Husiatyna toczą si~ 
walki lokalne. Pomimo wytrwałego oporu Ro
sjan, wzięto szturmem kilka miejscowości nad 
dolnym biegiem Zbrucza. Landwera bawarska 
odznaczyła się szczególnie przy zdobyciu Ka
dzyniec. Między Dniestrem a Prutem nieprzy
jaciel trzymał się jeszcze przed południem. W 
pierwszych godzinach południowych pod napo
rem wojsk gen.-piechoty Litzmanna zaczął po
stępować i cofać się. Płonące na północ od 
Czerniowiec wsie wskazują drogę jego odwrotu. 
Dziś rano od północy austrjacko-węgierskie' :woj
sko generała pułkownika Kristek' a, zaś 
od strony zachodniej, a. na południe od Pru
tu, c. i k. wojsko pod osobistym dowództwem 
j. C. M. komendanta wojsk gen.-pułkownika ar
cyksięcia Józefa wtargnęły do Czerniowiec. Sto
lica Bukowiny jest uwolniona od nieprzyjaciela. 
Dalej na południe inne siły frontu gen.-pułko
wnika arcyksięcia józefa przełamały już wczo
raj stanowiska rosyjskie pod Słobodzią i Dawi
danami. Czudyn w dolinie całego Seretu, Sa
dej i F alkej nad Suczawą są wzięte; w Kimpo
lungu austrjacko-węgierskie wojska posuwają się 
naprzod wśród walk o ppjedyńcze domy. Rów
nież w górach po obu stronach Bystrzycy osią
gnięto wśrod walk postępy. W okolicy Egr. 
Casinului nowe natarcia przeciwnika były bez
owocne i pociągnęły za sobą znaczne straty po 
jego stronie. Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. 

Konflikt niemiecko-norweski. B e r l i n, 
2.8 (WAT.) Biuro V/olffa donosi: w komunika
cie urzędowym podane zostały do wiadomości 
ogólnej rezultaty od dłuższego już czasu trwa
jących rokowań pomiędzy rządami niemieckim 
a norweskim w związku z wydarzeniem z pa
rowcem norweskim" Thorn" . W końcu tego ko
munikatu powiedziano: Skoro wyrok sądu wo· 
jennego stwierdził fakt oporu jednej części załc-

gi parowca norweskiego "Thorn" przeciwko prze
widzianym przez prawo o zdobyczy morskiej 
środkom zapobiegawczym niemieckich sił zbroj
nych morskich, wobec tego, na tej zasadzie pa
rowiec ten mógłby być poprostu skazany na 
konfiskatę przez niemiecki sąd morski; jednakże 
rząd niemiecki zdecydował się wypuścić na wol
ność parowiec norweski. 

Pożyczka niemiecka dla Szwajcarji. Bern, 
2.8 (W A T). Zagwarantowana przez Niemcy po
życzka szwajcarska wyniesie najwyżej 180 mil
jonów franków i będzie wypłacona w 9 ratach 
miesięcznych po 20 miljonów franków. 

Grecja i Portugalja nie zawrze oddziel
nego pokoju. L u g a n o, 2-8 (W A T). Medjo
lański "Corriere della Sera" donosi, że V enize-
108 podpisał dnia 29 z. m. akt przystąpienia do 
Londyńskiej umowy koalicyjnej przeciwko poko
jowi oddzielnemu. Przed niedawnym czasem 
do umowy tej przystąpiła też Portugalja. 

Stanowczość Rmeryki wobec Szwecji. 
Kierownik komisji szwedzkiej, Lageroranc, któ
ry pojechał wraz z komisją do Ameryki dla 
załatwienia spraw dowozu towarów z Ameryki 
do Szwecji, powrócił do Stokholmu, nic nie 
wskórawszy. Według "Petit Parisien" oświadczył 
Wilson, że Szwecja musi się na jedną rzecz 
zdecydować, albo w dalszym ciągu dostarczać 
do Niemiec żelaza i drzewa i zaniechać wszel
kiego handlu z Ameryką lub odwrotnie. 

:OflLJ IK r\ftNłA , 

gazety.eowicliiej 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 

w ZAKRES DRUKARSTW A WCHODZĄCE 

PO CENf\CH PRZYSTĘPNYCH. 

Roboty wykonywuje: gustownie, .szybko 

i czysto. 

Adres: STRRY RYNEK N2 13, dom J. Bema. 

DROBNE OGŁOSZENlf\. 

f KOll'arrlIl' długoletni felcz"!r szpitala św. laz~rza~ obec., ~n, nIe zamieszkały w lOWICZU, przYJmuJe cho
rych od 2-6godzinl po południu, Stary Rynek N~ 11. 

~gro~nik -p~l[lelarl, ~~~~j~.bny zaraz. Wiadom~~~=- re-

19Uh 'lOnO w dniu 1 sierpnia w okolicy: Koński Targ, Stary Ry
U nek i Podrzeczn", 52 i pół marki w walucie niemiec

kiej . Uczciwy znalazca zechce odnieść za nagrodą do drukarni 
.,Gazety lowickiej", Stary Rynek N~ 13, (dom J. Bema). 

Redaktor i wydawca Wikto~r __ P~st:::..:rc..!:u:..:::s:.::zc:::e~ń~s~k:.!;i.,--_________ ....:.:;.t..I;I.I .... Io!.oI.."""~~~~~oOł.._""""<..n.I. ...... ___ _ 


